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SUCZKA FLORYANA.. 
Powieść z Francuskiego. 


PANA DE BOULLY. 
(umieszczona w . Tygodniku Wiłeńskim.) 


Przyjemny autor tylu pism, w tahiey 
będacych wziętości u wszystkich, którzy w 
swoich czytaniach lubią znałeść wdzięk połą- 
czony zuczuciem; Florysn, ten naytrafpieyszy 
tłamacz Cerwantesa, umieiący z taką natu- 
rainością i dowcipem malować Arlekiuów i 
pasterzy; często kosztował nzysłedszych Wy- 
` nagrodzęń, *) iahich cylko w zawodzie uczo- 

nym doświadczyć można. ŻZaszczycony przy- 
iażnią i zaufaniem cnotliwego Xiążęcia de 
Penthièvre, którego pierwszym był Dworza- 
ninem, znaydywał aż nadto w przeznaczonych 
 frnduszach, z czego swoim zadosyć uczynić 
potrzebo.n. Wszystko co mtń-tylko pióro ie- 
go wytworne i łatwe przynieść mogło, uży- 
tem było potaiemnie na dobroczynne ofiary , 
których słodyczy tem spokoyniey używał, że 
maiąc zaszczyt bydź codzień posłańcem czu- 
łego Xiążęcia, w imieniu iego łzy cierpią- 
-cych ocierał. 


Jnż Galatea kilka pięknych urato- 


wała sierot, stawiac ie w przyzwoitym 
stanie do uchowania ich młodości i .po- 
wabów od  zręcznych  podeyścia  sideł. 
Już mnogie wydania Estelłi, wypo- 
sażyły nie iednę z młodych wieśniaczek , któ- 
fym los skąpy przeszkadzał połączyć się z te- 
mi, co ich serca posiadali. Dwa bilety, 
pomogły wielu do niszczenia siĘ Z długów , 
iakich z nieprzewidzianych nieszczęść zaspo- 
koić nie mogli. Zgodne Małżeństwo, 

przeszkodziło nie raz, ażeby niedostatek nie 
' zmieszał pohoiu, cichego chałupki mieszkań- 


T 


*) Dzieło, z którego ta powieść wyięta ma za ty- 
tut: Wynagrodzenia Uczenych. 


ca. M]QDpra Matka, *) która w owey chwili, 
w całym czytana była Paryżu, między po- 
dobne sobie, dzieliła dochód  wziętosai 
Jednóm słowem, Floryan ma każde działa, 
mogł liczyć kilku szczęśliwych. 

Dnia iednego gdy był a swego Fsisga-s 
rza, człowieka poczciwego, ale ścisiego w 
handlu, wchodzi do gabinetu Kommisant tego 
ostatniego, i zdawszy sprawę Z odbytych o. 

łat, oddie mu wexel boo frankowy, ktorego 
dłużnik był w niemożności opłacenia ,, — A 
więc protestować go, rzecze popędliwie Księ- 
garz; ach Panie, iestt to. Artysta od kiilu 
miesięcy złożony chorobą, żona brzemieuna 
i troie dzieci | „Swuci mnie to bardzo, ie- 
dnak muszę przyiść do porządku. '* Któż to 
iest ten. dłużnik, co tak WPana obchodzi, 
zapyta śpiewak Estelli i Galatei ? — Rodem 
z Langwedohu, człowiek honorowy, ale zbyt 
łatwy do pomagania swoim przyiaciołom, i 
stąd często oszukany. — Z Langwedokul od- 
powiada Fioryan, móy rodak równie nie ink 
r WPana obchodzi, i ia dług-iego na siebie 
biorę; 600 franków podobno? Tak iest rze- 
cze Księgarz, oto wexel, który w moie prze- 
szedł ręce. — Dobrze więc, policz WPan te 
600 fr. na rzecz rękopismu Naomy, którym 
nie dawno mu złożył. Jeżeli Artysta ie o- 
płaci , W Pan mi tę sumne wrócisz ; ale na wszyst- 
ko uprasząm , abyś O to nigdy się u niego nie 
dopominał, a nadewszystko „ abyś moie imie 
zataił. — W takim przypadka ia zakwituię 
wypłatę wexla i WPanu go powrócę. — Nie ,, 
nić mam potrzeby znać tego'dłnżnika; dosyć 
mi na tem, że iest z Langwedoku i oycein. 
familii. 

Kilka upłyręło miesięcy: Floryan nawy- 
kły do ozynienia dobrze, tak w imieniu Xia. 
żęcia de Penthievre ieh w swoićm własnem, 
zapominał zupełnie, 0 600: fr.. wexlu; ale tem 
któremu mimo: iego wiedzy, tak wspaniała 
nozynił przysługę, mnieniąc siebie ieszcae 


+) Wyliczenie rozmaitych dzieł Floryana- 


„ (83) 


— 330. Gg 


dłużnikiem Księgarza , zaledwo z dłngiey po- 
wstał choroby, przychodzi do niego. Dłu«. 
Żnih ten nazywał się Kwewerdo, sztycharz i 
rysownik, uczeń sławnego Eizena, iuż w sto- 
licy z zasłażoney wziętości znaiomy.  Shłada 
nayczułsze dzięki swemu wierzycielowi, pro- 
„Si go o przedłużenie terminu opłaty do sze- 
ściu miesięcy, dodaiac, że w tey epoce iest 
pewnym niezawodnego zaspokoienia, a tym 
czasem ofiarnie przyłaczyć do kapitału, wy- 
padaiący za przedłużenie procent, WPan mí 
nic nie winieneś, odpowiada KsIĘgNIZ , we- 
xel jego iuż zapłacony. — Jakto! i przez ko- 
go? Przez kogoś, który nie chce dadż ma 
się poznać. i który żadnego nie zakreśla ter- 
minu. O! prawdziwie on w podobnych rze“ 
czach bardzo łatwy; założyłbym się nawet, 
że iuż zapomniał o tém, co dla WPana uczynił. 
Ale ia, powie Kwawerdo, nie umiem podo- 
hnych przyimować przysług, tylko od moich 
znaiomych. — Artysta, i nad brzegami urodzo- 
ny Diuransy, wyznaię, że nadto mam wynio- 
słości, abym zgodził się nie znać tego, komu 
taką winienem” uczynność. — I właśnie dla 
tege, bez boiaźni nawet obrażenia delikatno- 
ści, możesz przyiać pomoc współziomka. — Co! 


on z Langwedoku! ta wiadomość bardzo mi 


przyiemna , tego ntaić nie mogę. — Ale na 
miłość Boga, odkryi mi nazwisko tah wspa- 
niałomyślnego pzzyiaciela , którego mi niebo 
przysyła | Serce moie pozna go musi; a kie- 
dy mi odmówisz , zinuszony będę przedaóć nie 
wiele moiego srebra, albo ieden z moich 
nayulubieńszych obrazów, abym powrócił 
dług tah święty i żadnćy iuż niecierpiacy 
zwłohbi. Księgarz ieszcze się utrzymywał przy 
zataienin imienia nowego wierzyciela; ale 
Kwewerdo tak nan nalegał, smutek z odmó- 
"wienia tak' wyraźne na iego malował się twa- 
rzy, że Księgarz nie śmiał w dłuższey trzy- 
mać go niepewnośći, i wyznał, że to był 
Floryan. — „Powinienbym był domyślić się, 
„odpowie Artysta; sę to zwyczayne iego po- 
„stępki; wielu znaiomym mi hollegóm po- 
„mógł podobnie z dochodu dzieł swoich. Ale 
„ia wkrótce zemścić się nad nim spodziewam; 
„dowiodę mu, że uczucie tsk drogiey wspa- 
„uiałomyślności , darmo się ze mną nie na- 
„bywa! * 

Kilka iuż upłynęło miesięcy, a sztycharz 
z Langwedoku, mimo naynsilnićyszych starań 
i oszczędności , nie mógł swego wexlu z rak 
Księgarza uwolnić. Floryan od nieiakiego 
czasu pracował nad nowemi Powieściami, 
które shładaia iednę z nayinteresownieyszych 
części pism iego. Tylko co był dokończył 


cza! 


Klodynę, wktórćy tah czułewi kolorami od- 
malował nieszczęścia i zgryzoty uwiedzenia; 
kontent z swey pracy, chciał mocniey się 
przekonać, czyli dobrze wyraził, boleść oszu- 
kaney niewinnośći i nieznośne w sumnieniu 
ićy zwodzicieła wyrzuty. Czytał tę powieść 
u Xięocia de Penthićvre, którego rady. z za- 
ufaniem zasięgnąć można było w tem wszyst- 
kiem co się tyczyło moralności i smaku; a 
mIeszczęĘśCiIa pastćrki doliny Szamnui, wzbnu- 
dziły nayżywsze wzruszenia w sercu samego 
Xięcia, równie iak i w oałey kompanii. W 
rzeczy samey, nie można wiedzieć nad czem 
w tey czułey powieści więcéy okazać zadzi- 
wienia: położenia nayzręcznićy sprowadzane; 
styl czysty, zawsze płynny, a bardzo często 
porywaiący. Jednogłożne oklaski dowiodły 
Floryianowi, że wiernie wykreślił naturę, a 
nadewszystho, że zamierzonego moralności 
dosięguał eelu. 

Czytanie tey powieści madzwyczayny 
sprawiło skntek na umyśle młodego pazia 
Xięcia, imieniem Ernesta, syna ojicera pos 
ległego w boiu, a który pod pozorami pło» 
chey niewinności, głęboką ukrywał czułość, 
Tego dnia właśnie znaydując się w obowiązką 
z tyłu krzesła Xiażęcia, Ernest z czytancy 
powieści, ani iednego nie stracił słowa. Jsh- 
że go mocno ta biedna Klodyna obeszła! Jak 
mu Anglik Belton wydał się występnymi O 
ileż miałby rozkoszy, wesprzeć tę nieszczę- 
śliwą mathę wygnaną, błąhaiącasię, niosącą na 
swych ręka dziecie, które iedynie zasila iey 
odwsgę! O iakby chciał spotkać ia na placu 
Królewskim w Turynie, ukrywaiące płeć swo- 


„ię, wstrzymuiącą miłość macierzyńskę, przy- 


walona mnogiemi ciężary, albo nachylona u 
nóg przechodzących, którym obówie oczysz- 
Chwila nadewszystkol gdzie w cudzo- 
ziemcu stawiącym nogę na ławeczkę, poznaie 
tego samego Beltona, który w biednym Sa- 
baudczyku nieodkrywa uwiedzioney przes się 
pasterhi, a którey napróżno od dawna wy- 
szukuie, ta chwila mówię naymocnieysze na 
Erneście uczyniła wrażenie. (Cisgle czarniący 
ten obraz w iego hreslił się minyśle, wszę- 
dzie opowiadał tę powieść z zapałem daszy 
czałey i zzachwycenieim goracey wyobraźni! 
Ernest odwiedzał często iednego ze swo- 
ioh krewnych, dawnego Officera Artylleryi, 
wielkiego miłośnika malarstwa, mieszhkaiacego 
podówczas na małey alicy Bailiff, przyległey 
pałacowi de Pentbićyre. Jak skoro zatradnie- 
nia iego, chwilę woluego zostawiały czasu, 
biegł do starego Kapitana, zaymował się sanr 
z roskoszą uporządkowaniem i ochędostwćm 
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obrazów, składsiacych żbiór bardzo koszto- 
to- 


ryianie; opisnie uczyniona sobie przysługę i 
hohczy na tem, że gdy siły iego osłabione 
nie pozwoliły mu dotyehczas zebrać na zaspo- 
koienie 600 fr: pożyczki, postanowił wybydź 
Wilhelma Mievris. 

Gdyby pan Floryan wiedział , że WPan dla 
niego tak bolesną robisz ofiarę, rzecze Er- 
mest, pewnoby nie przyięł wypłaty: proszę 
mi pozwolić wspomnieó mn o tym długu, a 
ia zaręczam WPana, że się zgodzi na wyświad- 
czenie iakiey tylko zechcesz zwłoki. — Ale ia, 
odpowie Kwewerdo , własnemu tylko chcę do- 
dogodzić sercu. Nie będąc przywykłym do 
noszenia tak długo ciężaru wdzięczności , po- 
zbydź się go, choćby aa naywiększą cenę po- 
stanowiłemn! ! 

W ciągu dalszey o Florjanie rozmowy, 
młody Paź, maiąc zawsze w żywey pamięci 
nieszczęścia Klodyny; donosi, że czuły Pi- 
sarz Estelli i Galatei i pracuie teraz nad po- 
wieściawi, które pewno iego wziętość powię- 
ksza : w tenczas maluie wzruszenie i okla- 
ski iakie czytanie iednėy z tych powieści spra- 
wiło w salonie Xcia de Penthievre; wchodzi 


wchodzi z naywięhszą dohładnościa we wszyst- 
kie wypadki, kreśli położenia mieysc i osób; 
tak dalece, że Kwewerdo widzi scenę, a cały 
tym opisem przenikniony, uścisha Ernesta, 
wołaiac z nniesieniem. „Ach! bylebyś tylko 
„chciał mi pomódz, mogę moiego zachować. 
„„Wilkelma; a Floryfanowi wypłacić się: w spo- 
„sób godny iego przysłcgi i moióy wdzięcz- 
„nosci. Więcóy teraz odkryć nie mogę, ale 
„racz tylko bydź tutay za dni ośm, o tey Sa- 
„mów godzinie , w-tenczas resztę mu molego 
„powierzę sekretn * i 
Końszac te słowa Kwewerdo wychodzi 
zabieraiac swóy obraz; a radość i uspokoie- 
nie, iaśniły na iego ożywioney twarzy. 
Ernest zawsze w towarzystwie piękney 
wyżlicy, nie omieszhał znaleść się w wyzna 
czonym Czasie, a to widzenie się zrodziło 
następuiące szczegóły, o htórych wiem od 
samegoż Ernesta, dziś iednego z naydosko- 
nalszych oficerów w woysku Francuzkiem. 


(Dokończenie nastąpi.) 


Dziwne zjawisko. 


Pod Massa- Lubrense, w Państwie 
Neapolitańskim wydarzyło się zjawisko godne 
podziwienia, które zaymuie uwagę badaczów 
natury. Ka kobcowi Kwietnia, mieszkańcy 
okolicy tameczney , siedzący spokoynie w do- 
mach swoich, przy wypogodzonem niebie 
przestraszeni zostali mocnemi grzmotami, któ- 
rym nieiakie wstrzęsienia ziemi towarzyszyły, 
Poczytywali to za trzęsienie ziemi; ale na- 
zaiutrz wyszedłszy spostrzegli, że okolice 
dawną swą postać zmieniły; po różnych miey- 
scach porozpadała się ziemia, pootwierały się 
wielkie i głębokie doły i przepąście, a wszę- 
dzie napotykano niezmierne massy kamieni, 
na których można było wyraźnia widzieć shkut- 
ki ognia. 


Zdobycie Choeimu. 
(z Pamietnika P. Schlózera ). 


Roku 1675, Jan Sobieski (będące ie- 
szcze Wodzem woysk polskieh ) obległ i zdo- 
był twierdzę Chocim. Ogromne bogactwa 
Greków, Ormianów i Żydów, były tam schro- 
nione. Odsiecz zKamienca wysłana, została 
odparta przeź Samuela Kosakowskhiego. 
Sobieski posłał na to do twierdzy D eputo- 


. rzóm. 


wanego w towarzystwie iednego ienca Ta- 
rechiego , Baszy Czansio, wzywaigc miesz= 
hańców , aby się poddali, inaczey by ich w 
pieh wycięto. Ci nieszczęśliwi żądali bapi- 
tulacyi z honorem, i wolnego wyyścia do 
Kamieńca z 4o wozami. Poczciwy Tur- 
czyn który połeżcne warunki Wodzowi ozy- 
tał , zalówał się łzami, i prosił go, aby pa- 
miętał na to., że zwycięztwo, nie zawsze przy 
iednym Narodzie zostaie , że Bóg harze tych, 
którzy go nadożywaią, i że częstokroć poni- 
żał owych, htórych dniem przedie=- -- wyż. 
szył. Sobieski zezwolił prawie na wszyst- 
ko. Basza, który w Kamieńcu dowodził, 
uznał tę dobroć , m wywdzięczaiac się, ode- 
słał 5o ieńców Polskich bez opłacenia ha- 
raezu. 
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"Liberum Veto. 
(z Pamiętnika P. Schleczera.) ` 


Podczas elehcyi Króla Władysława 
VII. sprzeciwiał się szczególnie ieden Szlach- 
cic. Gdy go pytano, coby miał do zarzuce- 
nia, odpowiedział: „Nic, ale nie chcę, aby 
był Królem.“ Musiano więc ogłoszenie no- 
woobranego Króla odłożyć. Dopiero w kilka 
godzin pożniey otrzymano zewolenie Szlach- 
cica. Król chciał dowiedzieć się przyczyny 
dawnieyszego sprzeciwienia się jego. n Chcia- 
łem tylko obaczyć, odpowiedział Szlachcic , 
czyli wolności nasza ieszcze istnieje ? Jestem za- 
spokoionym , a Wasza Królewska Mość nie bę- 
dziesz mieć lepszego nademnie poddanego, ** 


O początku Inkwizycyi Hiszpańskiey. 


Den Lorente, były Sekretarz przy 
Inkwizycyi IŃszpanskiey wydał niedawno dru- 
hiem „Dzieie hrytyczne Inkwizycyić, 
gdzie z historycznych dat okaznie, że taż 
Inkwizycia istniała w Hiszpanii iuż dawno, 
przed rokiem 1481, i że żatem śni, Kardynał 
Ximenes za iey założycieła, ani też Qyciec 
Torquemada za ńaydawnieyszego Wielkie- 
go Inkwizytora poczytywani bydź nie mogą. 
istniała ona ieszcze przed Konstantynem 
Wielkim. Poźnisy żadano naypierwey wy» 
mierzenie kar cywilnych przeciwko Kace-* 
Za Grzegorza Vllgo naypierwey, 
wyrokował lustytnt ten kary smierci, lecz 
tylko na Manichaeuszów. W wieka trzy- 
mastyn zaprowadzono Inkwizycyię jene-. 
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ralną, wszelako ieszeze bez formalności Cia- 
ła trwałego, (corps permanet.) Niezawi- 
słość Komuisyi od Biskupów ustalono za ie- 
dnym razem. — Sława urządzenia Inkwizy- 
cyi, wspartey na prawidłach wyrażnych i roz- 
ciągłych, iako Sadu stałego, należy się Pa- 
pieżowi Grzegorzowi IXmu. — Dawniey- 
sza lukwizycyię zaprowadzono w Hiszpanii 
roku 12%:; na czele jey stał Prowincyiał Zas 
korai Dominikańskiego w Kastylii. Now- 
ena Inkwizycyią Hiszpańska powstała za Fert 
dynanda Vgo, w roku 1481 , i wymierzona 
była naycelniey przeciwko Żydom, których 
Instytat ten do przyięcia wiary Katolichiey 
przymuszał. Od. tego czasu można iuż było i 
po śmierci podpaśdź Sądowi, maiatek mógł 
bydź zabranym a ciało spałlonem. W tym to 
dopiero czasie ziawił się Wielki Inkwizy- 
tor, który imponował.samemu Królowi i Met- 
żonce Jego. Gdy Żydzi, aby odwrócić wytę- 
pieuie Narodu swoiego w Hiszpanii, Kró- 
lowi 50,000 czerw. zł, zapłacić przyrzekli, 
stanął przed Królem Torquemada z hracyfi- 
xem w ręku i odezwał się w te słowa: ,, Ju- 
dasz zaprzedał nayprzód Pana i Mistrza swo- 
iego za 5o śrebnihow ; Wasza Wysokośc my- 
ślisz zaprzedać go powtórnie za 30,000 czerw. 
zł. , — W przeciągu czterech miesięcy mn- 
sieli więc Zydzi na mocy rozkazu Krolewskie- 
go wynieść się całkiem z Hiszpanii. 


Szkoła Lankasterska. 
zaprowadzona w Neapoln. 


Jest to więcey niż w iednym względzie 
ziawienie godne uwagi, że w Panstwie Nea- 
politaiskiem zaprowadzono niedawno Bell- 
Lankasterski instytut naakowy dla klassy Loda 
nboższey. Założenie te, nie iest ieszcze dla 
młodzieży na prowincyi , lecz tylko dla n- 
boższych w stolicy. Wyporzadzono na to tak 
zwaną gospodę abegich (Albergo dei poveri), 
znaną w Neapolu ieszcze lepiey pod imie- 
niem Seraglio. Jest to gmach wielki i roz- 
legły. Tam uczy się iuż teraz co d:ięn prze- 
A 406 chłopców ubogich od 8 do 11 lat 
wieku maiących , którzy insczey zostawaliby 
całkiem bez nauki, Założenie to podoba się, 
i wspierane iest od niektórych Magnatów. 
Przesąd przeciwko temu sposobowi uczenia i 
celowi iego mnieyszy iest nawet w Neapo- 
la aniżeli był we Freyburgu w Srway-. 
caryi. 
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